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[Listy ks. abpa Zygmunta 

[29) Ks. arcybiskup warszawski Zygmunt 89 

Stokrotnie Bóg za tak 
niestety. Reforma Czernej to fakt takiej niejako 
w zakonnym w kraju naszym stanowi. wszystki­
mi pociechami waszymi, jak serdecznie podzielam wasze troski! 
Bóg rozwój ducha zakonnego coraz obficiej, 
tak w waszym zgromadzeniu, jak i we wszystkich Bogu 
domach. Naród nasz chlubi obecnie rozwo­
jem nauk, i sztuk w kraju, lecz o rado­

na ruinach skasowanych lub klasz­
torów, odrodzi duch zakonny w i jakby fenix wskrze­
szony z Módlmy i pracujmy, a Pan nie odmó­
wi nam tej pociechy, której i Jego zranione Serce tak bardzo 
jest spragnione. najserdeczniej Dostojnych Opie­
kunów z Garncarskiej i za sukurs. Oby Opatrz­

nad wami i waszym pracom! 
Polecam modlitwom Waszym. Oddany 

Zygmunt 
16 lutego 1881 r. Ks. Arcybiskup warszawski, z wygna­

nia swego pisze do karmelu, do którego ofiary dla ra­
towania wygnanych z Polski po powstaniu 1863 r. w Ro­
sji albo na - z karmelu dalej te ofiary do 

Arcybiskupa. 

[30) [Drugi list arcybiskupa warszawskiego do m. Ksawery 
od Jezusa Czartoryskiej) 

JMJ 
Najmilsza Siostro! 
Obecnie, kiedy wyprawione z Krakowa 1.000 franków -

ne z przez {hr. -
za w imieniu 

obdarzonych. We imieniu za mi 
i modlitw, darzycie oso­

Bóg za moralne wsparcie i to braterskie podtrzymanie, 

89 k. 50-54 (dwa listy do m. Ksawery od Jezusa). 
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którego na wygnaniu, bez obowiązków i stałego zajęcia, potrzebu­
jemy więcej jeszcze jak pomocy materialnej. Moje położenie i pod tym 
względem jest stosunkowo lepsze, bo mam przy sobie kapłana dla du­
chowej pomocy i nie wzbroniono mi w domowej kaplicy odprawiać 
nabożeństwo i zasilać wiernych pokarmem duchownym z wyjątkiem 
Bożego słowa itd 

Kiedy wracał z wygnania z Jarosławia, po 20 latach i przejeżdżał 
Arcybiskup Feliński przez Krzeszowice, dałyśmy znać Naszym Oj­
com, którzy wszyscy z Czernej wyszli na spotkanie Ks. Arcybiskupa 
i na uproszenie błogosławieństwa. Mówił nam później ten Wyznawca 
wiary św[iętej] w rozmownicy, jak bardzo był wzruszony taką oznaką 
współczucia Naszych Ojców i że na świątobliwych Pustelników wy­
glądali wszyscy, byli bosi, w białych płaszczach, już nie z tej ziemi! 

Pragnęłyśmy naszą radość z powrotu, też okazać Ks. Arcybiskupo­
wi, znając go od [mego] dzieciństwa, proszę mego brata Stanisława, 
żeby nam dostarczył z Garncarskiej - od mojej siostry, srebra, ciast 
[i] cukrów do herbaty, po Mszy św., którą miał u nas odprawić. A mój 
brat bardzo słusznie mi odpowiedział. Nie wypada tak go w karmelu 
przyjmować; złożyłyście ślub ubóstwa. Jak mu dacie bułki i masło, to 
wystarczy i bardzo go tym zbudujecie. Co innego, jak do nas przyj­
dzie - ciasta, cukry, srebro będzie. Zaspokojona zupełnie, powtórzy­
łam odpowiedź mego brata Naszej Przełożonej. Po Mszy św. i posile­
niu Ks. Arcybiskupa, idziemy na przywitanie do rozmownicy i z pier­
wszych rzeczy, co nam powiedział, [to] jak był zbudowany ijak było 
mu miło, że w naszym klasztorze, nie zastał taką niepotrzebną i nie 
budującą wystawę; że nam z duszy za to błogosławi i bardzo pochwa­
la nasze podanie skromne, które było tak bardzo Jemu miłe. 

1882 r. - Ojciec Rafał od św. Józefa obrany przeorem Czernej 90 

[31) [List o. Rafała Kalinowskiego do m. Joanny od Krzyża (Józefy PoIlet») 

PCJ+M 
Przewielebna Matko! 

22 grudnia 1882 r. 

Nasamprzód niech Dzieciątko Jezus raczy przeistoczyć serca Przew. 
Matek i Sióstr w żłóbek Betlejemski, ażeby je napełnić słodyczami Je-

90 AśRK 15. Druk: J. K a l i n o w s k i, Listy, list 451. 
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ruzalemu nieba, w nagrodę słodyczy przysłanych z Babilonu ziem­
skiego, które Wasze zgromadzenie przysłało nam przedwczoraj przez 
brata Tomasza. 

A później, kiedy tymi czasy na mnie spadł ciężar urzędu, jest to 
nowe ogniwo łańcucha, które mnie czyni więźniem na całe życie. Oso­
by, które ukuły ten łańcuch, muszą dopomagać mi dobrze do noszenia 
go. Więc proszę zanosić gorące modły do Pana Boga, aby z tego wszy­
stkiego wyszła największa chwała Boża. Racz Przew. Matko przyjąć 
zapewnienie głębokiego uszanowania i wdzięczności za wszystkie do­
bra, którymi Opatrzność Boża zechciała mnie napełnić przez pośred­
nictwo Waszego zgromadzenia. 

fr. Rafał - nieg[ odny l 

Od refonny Czema ożyła! Obserwa w pełnej sile zaprowadzona, 
kościół przepełniony, z Królestwa, Śląska, i okolicy tłumnie do spo­
wiedzi pośpieszają, rekolekcje odprawiają. Okolica cała uświęcona, 
przeistoczona! P. Bóg łask nie szczędzi i wraz je wzmaga. Pracy mają 
dużo Nasi Ojcowie, ale i pociechę, że chwała Boża tak się rozpow­
szechnia. 

Z Czemej wyszły trzy fundacje, Wadowice! Kraków i Praga! Niech 
imię Boże będzie błogosławione na wieki! 

[32] List N.O. Generała Hieronima Maria Gotti po śmierci 
N. O. Łukasza [od św. Jana od Krzyża - Józefa Ranise] 91 

Chcecie mieć szczegóły o ostatnich chwilach naszego drogiego Oj­
ca Łukasza, którego P. Bóg do siebie powołał. Choroba Naszego dro­
giego Ojca objawiła się w listopadzie 1883 r. przez febry, które nie 
zdawały się być groźnymi. Nasz Ojciec był dobrze pielęgnowany, ale 
febry się nie pozbył, która osłabiła Jego silną konstytucję. W styczniu 
pogorszyło się jeszcze więcej i doktorzy uznali, że nadziei już żadnej 
nie było do wyleczenia; można tylko było przedłużyć drogie Jego ży­
cie. Nasz dobry Ojciec przeszedł długą i ciężką chorobę z poddaniem 
i z cierpliwością zachwycającą! 

W Wielkim Tygodniu był już przy końcu życia. Po Wielkanocy tro­
chę sił odzyskał. Wielką było jego pociechą, że go poleciłem modlit­
wom naszych zakonników i zakonnic we wszystkich naszych prowin-

91 Oryg. AKKŁ 5 Listy od o. Generała Hieronima Gotti, k. 268-323. 
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cjach, okazywał ze wzruszeniem głęboką swą wdzięczność i prosił gło­
sem spokojnym i serdecznym o dalszy ciąg tych modlitw po Jego śmier­
ci. "Ażebym nie długo został, jak mówił, w czyśćcu ". Jego Przew. 
przyjął z wielką pobożnością ostatnie sakramenta, odpowiadał po­
bożnie modlitwom Kościoła św. przy ostatnich olejach św. Od czwar­
tego maja do siódmego było ciągłe konanie. Siódmego po południu 
o drugiej godzinie zgromadzenie odmówiło modlitwy polecające du­
szę Bogu, o 2 45 otoczony Zgromadzeniem z modlitwami mu towarzy­
szącymi i łzami, Nasz najdroższy Ojciec Łukasz, oddał ostatnie tchnie­
nie Bogu z pokojem i anielską radością. Była to śmierć sprawiedliwego! 

8 maja [1884 r.] odśpiewałem Mszę św. solenną za spokój duszy 
jego w naszym kościele św. Maryi delia Scala. Ufam, że już wszedł do 
wiecznej i błogosławionej radości w Raju! 

Bardzo mnie za życia kochał, a mam nadzieję, że za mnie teraz 
się modli w Niebie! Błogosławię z całego serca W Przew. i każdą 
z tych drogich córek. Módlcie się za waszego oddanego w P N Jezu­
sie Chrystusie. 

fr. Hieronim Maria od Niep Poczęcia N M Panny 
k.b. O. Generał 

Fundacja naszych ojców w Krakowie! 
Upragniona oczekiwana przez 30 lat 

Przyjazd do Krakowa n. Ojca Generała Hieronima Gotti 

Po reformie Czemej, miałyśmy [spowiednika] z zakonu (dawnego 
naszego spowiednika z Poznania) ojca Andrzeja od św. Romualda 
[Gatzweilera], Belgijczyka. Co tydzień z niemałą biedą przyjeżdżał z 
Czemej do Krakowa koleją, ale z klasztoru do Krzeszowic ciężka by­
ła droga, szczególnie jesienną i zimową porą. Zmarznięty przyjeżdżał 
i swoje bose nogi chustką obwijał w konfesjonale, żeby się ogrzały, 
nie chcąc nigdy używać ogrzewaczki, choć tak prostej, którąśmy przy­
nosiły, butelki kamiennej z gorącą wodą. Po śmierci ojca Andrzeja, 
ojciec Rafał [Kalinowski] tak samo co tydzień przyjeżdżał. Dzięko­
wałyśmy Bogu, że go mamy i szczęśliwe byłyśmy, że nasz nowicjat, 
ojców ma za spowiedników, jak tego sobie życzyła nasza święta Mat­
ka Teresa i że od początku zazna, co to jest mieć dyrekcję swego 
własnego zakonu - ta sama reguła, to samo powołanie i zwyczaje, 



Klasztor O O Karmelit6w Bosych 
Kraków ul. Rakowic::ka 

Widok klasztoru 00. karmelitów bosych w Krakowie przy ul. Rakowickiej z roku 1911. 
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słów dużo nie potrzeba, żeby się od razu droga każdej przed spowied­
nikiem jasno ukazała i wskazówki zakonne z pociechą były odebrane. 
Ale kiedy ojciec Rafał został przeorem, powiedział nam, że nie ma su­
mienia nam naznaczać z Czemej spowiednika, skazując go na te sa­
me ciężkie podróże cotygodniowe, że musimy prosić księdza Biskupa 
o stałego spowiednika. 

Wtenczas, raz jeszcze, uczułyśmy potrzebę niezbędną, fundacji Na­
szych Ojców w Krakowie i na nowo kołatać zaczęłyśmy do Rzymu. 
Przez wiele lat nas pocieszano nadziejami, które się nie sprawdzały. 
Nareszcie przyjeżdża do Krakowa Nasz Ojciec Generał [Hieronim] 
Gotti, który się od nas dosyć nasłuchał na wszystkie tony błagań 
o Ojców, o Ojców do Krakowa. 

Byłyśmy pewne, że już otrzymamy krakowską fundację i Nasz Oj­
ciec także był pełen nadziei. Jedzie do Czemej na narady, wraca przez 
nas z upragnieniem oczekiwany, radośnie pytany? Kiedy do Krakowa 
Ojcowie przyjadą? Niestety! Ze smutkiem oznajmia, że pomimo praw­
dziwej chęci, zadość nam uczynienia, ojciec Kazimierz [Rybka] zwy­
ciężył i fundacja zamiast w Krakowie, będzie w Wadowicach! Despe­
racja, posmutniałyśmy wszystkie. I to z jakiej przyczyny, Nasz drogi 
Ojcze, w Wadowicach, a nie w Krakowie - smutnie zapytałyśmy. 
"Bo Ojcowie, nie mając w Czemej powołań, chcą założyć Juvenat, 
żeby od młodu ojców sobie wychować. W Krakowie za duże miasto, 
wiele roztargnień, najlepiej będzie z dala od świata, w Wadowicach. 
A kiedy tam wychowają ojców, stanie fundacja w Krakowie". 

Grobowe milczenie nastąpiło. Tyle lat czekania, a tyle jeszcze lat 
czekać będzie trzeba! 

Jednak trzeba było i do tej myśli się nakłonić, mając coraz dalszą na­
dzieję Krakowa i całymi siłami Wadowicom dopomagać zaczęłyśmy, 
widząc w tym Juvenacie całą przyszłość zakonu, nie tylko Krakowa. 

Zaraz nasz klasztor podjął się wychowania jednego i swoją ofiarę 
naszym ojcom przesyłał przez kilka lat. A dla tych dzieci, których 
przyszłość od samej młodości, samymi ofiarami, walkami i krzyżami 
była wysłana, serca matek i sióstr współczuciem, a zarazem poszano­
waniem się napełniały. Na święta, na wakacje po mozolnej pracy, po 
której zawsze zasługiwali na największe pochwały od profesorów -
celujące odznaczenia i noty - przyjeżdżali do Krakowa na wytchnie­
nie. Kilka Matek szło do rozmownicy i radośnie witały, winszowały 
studencikom, że tak chwalebne uznania dostawali i czym mogły za-
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bawiały, pokazując obrazki naszych klasztorów, a po obiedzie wielka 
była uciecha, jak im Nasza Matka rozdała po koronie, żeby sobie w 
Sukiennicach wybrali co im najmilszym by było. Z ojcem Prefektem 
więc pośpieszali i wkrótce wracali z pistolecikami głośno strzelają­
cymi, z motylami czy ptakami latającymi po powietrzu, radośnie do 
naszej kraty przynosili i puszczali - a my ich radość podzielałyśmy 
- i na komendę w kratę strzelali, równo, bez opóźnienia, co wielki ha­
łas czyniło. Ojciec Prefekt, którym był na samym początku ojciec Ka­
zimierz i z taką macierzyńską miłością wychowywał tę młodzież, po­
lecał, aby przed nami kolejno recytowali wiersze, które bardzo grzecz­
nie z wielkim posłuszeństwem każdy śpiesznie kolejno na środek roz­
mownicy wychodził i skłoniwszy się recytował. A pożegnawszy się 
z tymi miłymi studencikami, z Matką Teresą mówiłyśmy. "I te dzieci 
mają być naszymi spowiednikami, już dawno będziemy pod ziemią! 

A jednak doczekałyśmy się, niesłychanej pociechy. Mamy spowied­
ników, kaznodziejów, świętych zakonników! Kilku na tamtym świe­
cie powiększają chór Serafinów! A na ziemi pozostali pracują z naj­
większą gorliwością, tam gdzie posłuszeństwo zakonne miejsce im 
naznaczyło. Czy na przełożeństwie, czy na fundacjach, czy na pra­
cach misjonarskich. Aby tylko chwałę Bożą powiększyć i dać całemu 
światu poznać, jaki P. Bóg dobry i jak wielkie jest Jego miłosierdzie! 

30 lat oczekiwania 

Po kilkuletnim oczekiwaniu, już nadzieja fundacji w Krakowie by­
ła jakby straconą; zdawało się, że P. Bóg nie chce naszego naprzykr­
zania - pocieszałyśmy się na wielkich rekreacjach albo na imieni­
nach przeoryszy. Wszędzie wtedy siostry transparenty z napisami za­
wieszały, na murach, oknach, drzwiach: "Niech żyją Ojcowie na Kra­
kowskiej fundacji". Wiwaty na wszystkie strony. Nawet Baryczkę (te­
go sławnego mieszczanina Warszawskiego, który całe życie tak gorą­
co pragnął fundacji ojców do Warszawy) ubrały w kontusz, wziąwszy 
pastuszka wielkości naturalnej z szopki Betlejemskiej i postawiły przy 
drzwiach przeoryszy z napisem, że ojcowie już jadą do Krakowa! 

Albo czółno wjeżdżało na rekreację z Naszą Św. Matką Teresą od 
J[ezusa] w płaszczu białym, uśmiechniętą radośnie z kilkoma ojcami, 
także w białych płaszczach w kapturach, zawsze na fundację krakow­
skąpośpieszających (M. Teresa z siostrami w kapturach ojców). Kiedy 
N. O. Bernardyn [od św. Teresy - Hieronim Martini, 1839-1916], 
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Generał przyjechał z Rzymu, raptem fundacja się układa w Bronowi­
cach, a co najdziwniejsze, że bez wiedzy ojców! Państwo Fiszerowie 
wybudowali kościół w swej wiosce, zaraz na myśl przychodzi sio­
strom, że kiedy Krakowa nie chcą ojcowie, może by się na Bronowi­
ce zgodzili, że to nie tak daleko od Łobzowa. A więc bez straty czasu 
przywołani Fiszerowie, z chęcią kościół oddają ojcom. Prosimy N. O. 
Generała, żeby pojechał i zwiedził tę miejscowość, na której prześlicz­
ny klasztor mógłby stanąć, to wszystko się piętrzy w naszej wyobraź­
ni. Biedny Ojciec nasz, jak mógł wypraszał się, ale nic nie pomogło, 
widząc nasze gorące pragnienia, pojechał. Naturalnie na nic się to 
przydać nie mogło. Wpośród wiejskich domów, kościół parafialny wy­
budowany, daleko od miasta. Fiszerowie za zawód zagniewani, ale to 
nas nie odstraszało, ciągłe projekta, plany do Rzymu były posyłane, 
które tylko dowodziły, jak tej krakowskiej fundacji pragnęłyśmy. 

Nareszcie chwila Boża nadchodzi; przyjeżdża ojciec Andrzej [od 
Jezusa Gdowski], przeor z Czernej. Z nieśmiałością mówimy mu o 
fundacji w Krakowie ojców, będąc pewne, że nam odpowie jak inni 
ojcowie, że Krakowa nie chcą. Tymczasem ten dobry ojciec nam od­
powiada: "A czemu nie"? Niebo nam się od razu otworzyło! Zaraz o 
tej fundacji szczerze, otwarcie mówić zaczynamy. Że zgromadzenie 
nasze 20 000 koron zaraz zaofiaruje na budowę, jak tylko ta budowa 
upragniona się zacznie. A że z kapitału, niewielkiego nic nam ruszyć 
nie można, mamy właśnie postulantkę pannę Marię Hochbergier, któ­
ra swój posag ojcom złoży z radością. Mówi nam Ojciec Przeor, że 
wkrótce Definitorium w Wiedniu się otwiera, że ojciec Marian [od 
św. Józefa - Goeschlberger] jako członek pośpiesza do Wiednia, że 
przyjedzie do Krakowa z nami się rozmówić. 

Ojciec Marian bierze naszą sprawę do serca, dajemy mu list tej 
treści i gorąco polecamy mu tę fundację krakowską. 

(33) List [s. Marii Ksawery od Jezusa) do Definitorium 92 

JM+JT PC 
Do Najprzewielebniejszego Definitorium Prowincjalnego Naszych 

Ojców w Wiedniu! 
Przewielebni Ojcowie! 

92 Por. AKKŁ 8 Fundacja naszych ojców karmelitów bosych w Krakowie 6 grudnia 
1909 r. (korespondencja m. Ksawery od Jezusa zŁobzowa), k. 8. 
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Z największą ufnością udajemy się z wielką prośbą do Naszych Oj­
ców Definitorów prosząc, by w sprawie fundacji w Krakowie dopo­
mogli Naszemu Najprzewielebniejszemu Ojcu Prowincjałowi. 

Od 30-tu lat naszym największym pragnieniem jest mieć Naszych 
Ojców w Krakowie. Jego Ekscelencja Ksiądz Kardynał [Jan] Puzyna 
gorąco tej fundacji pragnie, i tak samo ksiądz Biskup [Anatol] No­
wak. Zdaje się nam, że chwila tej fundacji nadeszła, bo Czerna i Wa­
do wice przepełnione. 

Jeśli Nasi Ojcowie fundację w Krakowie rozpoczną na wiosnę 
1907 roku, nasze Zgromadzenie dwadzieścia tysięcy koron ofiaruje 
(20.000 kor). Akt kapitularny tej propozycji przyślemy we wtorek, i jak 
najusilniej, a zarazem najpokorniej, prosimy o zatwierdzenie. 

Naprzód dziękujemy, ufamy, że ta fundacja w Krakowie będzie dla 
większej chwały Bożej i dobra zakonu naszego! Na klęczkach o święte 
błogosławieństwo Ojców Naszych prosi pokornie dla całego Zgro­
madzenia 

najwdzięczniejsza sługa s[ios]tra 
Maria Ksawera od Jezusa k. b. niego 

Za kilka dni kartkę z Wiednia odbieramy od ojca Mariana: 

[34] 

Sprawa dobrze stoi! Przyjadę w piątek wieczorem o godz. 11 42. 

Wiedeń, 23 października 1906. 

Z pozdrowieniem w Panu 
niego br. Marian 

Z każdym ojcem na osobności mówił, przedstawiał nasze pragnie­
nia fundacji w Krakowie i na zebraniu ojców jednogłośnie wszystkie 
wota były zgodne za fundacją. 

[35] Wotacja ojców (przeszłoroczna) 

Ex libro Act. Definitorii Provincialis 93. 

Facta est propositio. An consentiant RR. PP ut Cracoviae fiat fun­
datio Patrum Nostrorum tempore et loco opportuno servatis de caete­
ro servandis? 

93 Tamże, k. 9. 
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Responsum fuit affirmati re cum omnibus 5 votis. 

Viennae die 1. Junii 1905. 

fr. Bonaventura a S. Corde Mariae 
Provincialis 

(pieczęć wiedeńska naszych Ojców). 

[36] Nasz ojciec Prowincjał odpisuje 

Wiedeń, 25października 1906 r. 
I+M 
Przewielebna Matko! 94 

Niech wam Pan Jezus daruje ten podstęp! Teraz rozumiem dlacze­
goście tyle serca i przywiązania okazywały. Tylko, żeby nowy ciężar 
na mnie złożyć, jak tu trzeba być ostrożnym! Niestety, jak widzę, to ja 
już nigdy nie zmądrzeję, pomimo rozmaitych doświadczeń i posta­
nowień! 

Przeczytałem list w Definitorium. Gadałem przeciwko, jak mogłem. 
Nicem nie wskórał. Zadecydowali przeciw mnie; i do tego mi jeszcze 
nakazali napisać do Przew. Matki i Sióstr z serdecznym podziękowa­
niem. Okropne to zadanie; straszna we mnie walka! Ile tu aktów trze­
ba! Lecz w tej chwili przezwyciężam się i przyłączam się do zdania 
Definitorium, i spełniając Jego wolę, szczerze i z całego serca, i ja 
dziękuję. Jedno pytanie, czy wie o tym s. Rafaela? Ona jest właści­
cielką. Ona powinna rozporządzić swoim majątkiem. Zgromadzenie 
przez swoje głosowanie wyraziło tylko, że się ze swojej strony zrzekajej 
posagu, Ona zaś powinna się wyrazić, że w razie złożenia profesji, ma­
jątek ten ma zostać obrócony na cel fundacji. Bóg zapłać za wszystko. 
Pozdrawiam i błogosławię wszystkie. Polecam się świętej pamięci. 

Przew. Matki niegodny sługa 
fr. Chryzostom [Lamoś J 

94 Tamże, k. 4, 6, 10. O. Chryzostom od Wniebowzięcia NMP - Mikołaj Lamoś, 

ur. 6 XII 1858 r. w Kurowicach na Morawach. Jako kapłan diecezjalny wstąpił do 
karmelu w Grazu. Prof. uroczysta - 3 XI 1889 r. W zakonie pełnił różne urzędy: defi­
nitora prowincji austriackiej (1897-1900), przeora w Wadowicach (1898-1900), pro­
wincjała prowincji austriackiej (1900--1903, 1906-1909), wikarego a później przeora 
klasztoru w Wadowicach (1903-1906), przeora w Krakowie (1909-1911), wikarego 
prowincjalnego (1911-1920), od 1918 r. przeora w Czernej, definitora prowincji pol­
skiej (1920-1921). Zmarł 14 VIII 1928 r. w Krakowie. Por. K. Fu rm a n i k, Księga 
zmarłych, s. 62-65; B. J. Wanat, Zakon karmelitów bosych, s. 71-72, 83,109,143, 
332,578-580, 583; T e n ż e, Maryjne sanktuarium karmelitów bosych w Czernej, s. 85. 
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[37] Siostra Maria Rafaela od Św. Teresy do Naszego Ojca Prowincjała 95 

Nasz Przewielebny i najdroższy Ojcze! 
Ledwie śmiem wierzyć własnemu szczęściu! Jaki Bóg dobry, że da­

je mi tę niepojętą łaskę i jak wdzięczną jestem Naszym najdroższym 
Matkom, że pozwoliły mi złożyć u stóp Naszego drogiego Ojca, to, co 
przyniosłam do klasztoru. 

Jeśli kiedy, to teraz chyba żałuję, że nie mam więcej, z radością 
krew i życie oddałabym za sprawę krakowskiej fundacji Naszych Oj­
ców. Ach, Nasz Najdroższy Ojcze, jak się teraz modlimy i Bogu dzię­
kujemy to trudno wypowiedzieć, a cóż to dopiero będzie, kiedy już 
Ojcowie Nasi naprawdę będą w Krakowie! Jaka to będzie chwała 
Boża, jakie nieopisane szczęście dla nas i jaka pociecha dla Naszej 

. św. Matki Teresy która to wszystko w niebie urządziła i wymodliła. 
Szkaplerz św[ięty] Naszego Ojca najdroższego na klęczkach całuję 

i o błogosławieństwo pokornie proszę. 
Najszczęśliwsze i najniegodniejsze dziecko 

s[ios]tra Maria Rafaela od św. Teresy, nowicjuszka 
karmelitanka bosa niegodna 

[Listy w sprawie fundacji klasztoru w Krakowie] 

[38] 3 grudzień 1905 r. [list o. Chryzostoma Lamoś] 

Wadowice 3 grudnia 1905 r. 
Przewielebna Matko! 96 

Przychodzę z całym zgromadzeniem, aby złożyć u stóp Przew. Mat­
ki życzenia wszelkiej pomyślności i szczęścia w uroczysty dzień Imie­
nin, święta św. Ksawerego. Niech Pan Jezus błogosławi pracom i tru-

95 Por. AKKŁ 8 Fundacja naszych ojców karmelitów bosych w Krakowie, k. 11. 
S. Maria Rafaela od św. Teresy --- Mańa Antonina Hochberger, córka Juliusza i He­
leny Moraczewskiej, Uf. 11 III 1880 f. we Lwowie. Wstąpiła do karmelu w Krakowie 
29 IX 1905 f. Otrzymała habit z rąk św. Rafała Kalinowskiego; profesję zakonną zło­
żyła 24 I 1907 r.; pełniła urzędy mistrzyni nowicjatu i przeoryszy w Krakowie (1916-
-1919), w Poznaniu (1926-1932, 1935-1938) i w Wilnie od 1938-1945 r. Zmarła 
7 XII 1963 r. w Krakowie na Wesołej. Zob. Cz. G i l, Słownik polskich karmelitanek 
bosych, s. 263. 

96 Oryg. AKKŁ 8 Fundacje naszych ojców karmelitów bosych w Krakowie, k. 14. 
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dom Przew. Matki i przy zdrowiu utrzyma jeszcze po długie lata, aże­
by ta korona chwały lśniła kiedyś nad słońce jaśniej w niebie! 

Tego wszyscy życzymy, o to wszyscy się modlimy. Da to P Bóg! Że 
już o tej koronie mówię, to żeby jej dodać większego blasku, przy­
chodzi mi coś na myśl. Zdaje mi się, że to zbawienna myśl, bo przy­
chodzi mi podczas rekolekcji. Nie chcę się z nią kryć, tak mi idzie do 
smaku. Odnosi się ona do tych wiecznych trudności z nasząfundacją 
krakowską. Trudnościom tym po moim zdaniu winna jest bezradność 
Ojca Rafała. Jaka tu rada? Myślę, że najlepiej będzie, kiedy na przy­
szłe trienium zamienią się role. Przew. Matka pójdzie na Czerną, o. 

Rafał na miejsce Przew. Matki na Łobzów. Dużo do tego nie potrzeba. 
Habity, szkaplerze są, to tylko odda Przew. Matka o. Rafałowi swój 
welon, a on Przew. Matce swój kaptur, a sprawa skończona. Obawiać 
się go nie trzeba, a Przew. Matka będąc na Czernej, potrafi pokiero­
wać sprawę na właściwą drogę. Innego wyjścia tu trudno znaleźć. 
Może nie jest ten pomysł oryginalny, może Przew. Matka sama sobie, 
tak już nie raz pomyślała: tym lepiej, bo tym więcej można się spo­
dziewać jego praktyczności i skuteczności. Tyle do namyślenia się. 
Reszta od P Boga. 

Ponawiając swoje życzenia, pozdrawiam cały Karmel na Łobzowie 
i polecam się Jego modlitwom ja, niegodny sługa Matki Przewielebnej. 

fr. Chryzostom 

O. Rafał był chory i nie mógł się fundacją zajmować stwierdza na­
stępujący list Naszego Ojca. 

[39] Fundacja o Czernę się opiera [List o. Chryzostoma Lamoś] 

Wadowice, 10 lutego 1906 r. 
Przewielebna Matko! 97 

Mało czasu, krótki list. Wdzięczność wielka za przyjęcie, gościn­
ność. Mniejsza zresztą o to, cokolwiek o o. Rafale powiem. Bardzo je­
stem kontent z jego stanu. Niebezpieczeństwo wprawdzie nie minęło; 
nadzieja jednak jest. Widać na nim, że do sił wraca. Sam do mnie 
mówił: " Czuję siłę do życia!". Że to prawda pokazuje jego wygląd. 
Twarz rozpromieniona, wesoła, uśmiechnięta. A to nie udane, lecz na-

97 Tamże, k. 15. 
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turalne. W łóżku nie potrzebuje pomocy. Sam usiądzie, obróci się, a to 
z łatwością. Chodzić jeszcze nie może; ale i to, da Pan Jezus, że przej­
dzie 98. Głos dobry i naturalny. Jak zacznie chodzić, wszystkie dolegli­
wości miną. Apetyt dobry, rano pije knajpowską kawę, w południe 
rosół, kotlecik, wieczór coś podobnego. Opieka dobra. 

Fundacja oprze się o Czernę, nie o Wadowice. Rozpocząłem już na 
Łobzowskiej pertransakcję z ojcem Andrzejem. W środęjadę na Czer­
nę i tam sprawę kierowania oddam. Do Czernej proszę się zwracać ze 
wszystkim co do fundacji się odnosi. Jeżeli z Józefem układ dałby się 
zrobić, to proszę jak najpokorniej zawiadomić nas o tym. Ułatwienie 
przez to byłoby ogromne. Proszę skłonić go do tego - tego bardzo prag­
nę. O podaniu do Namiestnika później zawiadomię. Kończę jak roz­
począłem, z wielką wdzięcznością i z błogosławieństwem dla Przew. 
Matki i wszystkich. Proszę o św. pamięć. 

Przew. Matki niegodny sługa 
fr. Chryzostom 

[40] List Ks. Kardynała [Jana] Puzyny 99 

Kraków 3 maja 1906 r. 
IM! 
Czcigodna Matko! 
Żądane pozwolenie otworzenia klauzury dla PP. Orłoś i E. Lubień­

skiej najchętniej udzielam z gorącem życzeniem, aby wsparte łaską 
p. Boga wiernymi w zakonie pozostały, idąc za wzorem św. Teresy. 

Pomni słów P. Jezusa "Proście a będzie wam dane ", trwajmy w 
modlitwie, by Ojcowie co rychlej rezydencję w Krakowie założyli. Oba 
seminaria dość pełne, oby P. Bóg wysłuchał próśb naszych i dał po­
trzebną ilość kapłanów, sercem i duchem Bogu i Kościołowi odda­
nych pełnych wiary i wiedzy. 

O modlitwę dla potrzeb diecezji i siebie proszę, i błogosławieństwo 
Boże dla całego Zgromadzenia przesyłam. 

98 W rps jest: przyjdzie. 
99 Tamże, k. 16. 

+ Kard. Puzyna 
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[41] Trzeci grudzień 1906 r. [dzień otrzymania listu 
od o. Chryzostoma Lamoś] 

Linz, 1 grudnia 1906 r. 
Przewielebna Matko! 100 

Z niecierpliwością oczekuję [naj trzeci grudzień, niemal już go­
dziny liczę. Niech mówi kto chce, co chce, niechaj i sama Przew. Mat­
ka praktykowaniem swoim protestuje, ja trzeciego grudnia nie odstą­
pię. Ksawery jest tryumfem! Z niego misyjny duch Matki dla polskie­
go karmelu, z niego działalność, z niego ofiarność. Niech ten duch 
dalej żyje, działa na chwałę Bożą tutaj, na chwałę Matki na wiecz­
ność. Tego życzę, o to proszę, z tego się cieszę. Niech P Jezus błogo­
sławi/ Prosi!! 

Na triduum nie przyjadę. Chęci nie brak, pokusa wielka; P Jezus 
nie pozwala. Powróciwszy z Linzu rozpocznę zaraz rekolekcje, proszę 
pamiętać o mnie na modlitwie. Pozwolenie Ks. Kardynała dziś na­
deszło. Trzeba teraz do Rzymu pisać. Powtarzam jeszcze raz swoje ży­
czenia. Błogosławię wszystkie i polecam się św. pamięci. 

Przew. Matki niego sługa 
fr. Chryzostom [Lamośj 

[42] Pozwolenie z Rzymu na fundację [List o. Chryzostoma Lamoś] 

Wiedeń, 26 grudnia 1906 r. 101 

Przewielebna Matko! 
Wesołych świąt i błogosławieństwa Bożego na Nowy Rok życzę ca­

łemu zgromadzeniu! 
Za listy, pudełka i wszystko co nadeszło, czego już nie pamiętam, 

serdeczne Bóg zapłać! 
Z Rzymu pozwolenie na fundację przyszło od Definitorium. Do Św. 

Stolicy, pisz~ trzeba zrobić podanie aż po wybudowaniu, kiedy się 
będzie miało zamieszkać. Teraz sprawę będzie trzeba wysunąć do Sta­
rostwa i Namiestnictwa itd. Tu robią się zwykle największe trudności. 
Przewleka się sprawę całe lata. Jeżeli Przew. Matka nową sobie chce 
położyć zasługę dla fundacji krakowskiej; to nowe pole dla działal­
ności tu otwarte. Przew. Matka zechce przez kogoś znajomego wpły­
nąć na Namiestnika, albo i w Starostwie na tych Panów, żeby trud-

100 Tamże, k. 18. 
101 Tamże, k. 19. 
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ności nie robili i prędko sprawę załatwili. Takjedynie da się tu interes 
załatwić. Podanie do Starostwa względnie do Namiestnictwa będzie 
zrobione w Wadowicach ,dzisiaj tam piszę. 

Proszę tudzież jeszcze raz zająć się tą sprawą i może pójdzie ws~­
stko dobrze. 

Jak zdrowie na Łobzowie. Czy nie kaszlecie? S. Kazimierze proszę 
oddać list i Kronikę. Bardzo mnie cieszy jej praca, o ile zdrowie jej na 
to pozwala, niech pisze dalej. 

Jeszcze raz życzę wszystkich łask od P Jezusa wszystkim i proszę 
o modlitwę. 

Przew. Matki niegodny sługa 
fr. Chryzostom 

[43] Stanowczy rozkaz n. Ojca [Chryzostoma Lamoś] 

Czerna 14 lutego 1907 r. 102 

I+M 
Przewielebna Matko! 
Welon zcijąć i kaptur na głowę! Nie ma wyjścia, bo fundacja tego 

wymaga. o. Bartłomiej [Diaz de Cerio] był przeszłego tygodnia w 
Krakowie i wstąpił do biura wojskowego z powodu zamiany parceli 
na Prądniku. Zgadzają się, lecz powiedzieli mu, że będą jakieś wa­
runki z ich strony postawione, tj. że nie będzie zamieniać się metr za 
metr, lecz że będziemy musieli im odstąpić cokolwiek więcej, 300 aż 
400 kwadratowych metrów. I na to zresztą zgodzilibyśmy się, ale się 
boimy, żeby jeszcze czegoś więcej nie wymagali. O to prosimy pokor­
nie, aby Przew. Matka przez szwagra s. Rafaeli jakoś wpłynęła na 
pułkownika Jornasarego, który tę sprawę ma w rękach, żeby nie sta­
wiali wygórowanych żądań i [żeby] sprawa się nie rozbiła. Dalej, że­
by długo nie zwlekali i jak najprędzej nam stanowczo powiedzieli, cze­
go żądają. Wojskowość wcale dobrze naszą sprawę teraz uwzględnić 
może, gdyż już dawniej sprzedaliśmy jej grunta, których byśmy nigdy 
nie byli sprzedali, i wyświadc~liśmy jej przez to takie dobrodziejstwo, 
bo nigdy nie byłaby się mogła na Prądniku tak ulokować jak teraz 103. 

102 Tamże, k. 20. 

103 W XVII w. trzej bracia Frezerowie właściciele gruntów od dzisiejszej ul. Bosac­
kiej aż do Czerwonego Prądnika wstępując do nowicjatu przekazali na własność klasz­
torowi Niepokalanego Poczęcia w Krakowie (obecnie szpital św. Łazarza) tzw. Fre­
zerówkę. Dobra Prądnickie, wraz z dworem, zostały przepisane w 1787 r. na klasztor 
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Uczyniliśmy to tylko z grzeczności. Nie szkodziłoby, gdyby i oni te­
raz jakąś przysługę nam oddali, tym więcej, kiedy ich to nic nie kosz­
tuje i korzyść ze zmiany i dla nich wielka. Proszę im to przez P Kapi­
tana Sobolewskiego przypomnieć. Nqjlepsza by dla nas była zamia­
na: metr za metr! Co do budowy mamy zamiar wziąć P Stryjeńskiego. 
Trzeba cokolwiek z nim się rozmówić. W tym celu chcą o. Przeor i o. 
Bartłomiej w środę do Krakowa pojechać. Proszę, żeby zapytano go, 
czy we środę będzie w Krakowie i czy by się z nim mogli widzieć, i dać 
nam zaraz znać do Czernej, czy to będzie możebne, żeby na próżno 
nie wyjechali. o. Bartłomiej zostałby na czwartek. Jak już przedtem 
napisałem tak teraz jeszcze przypominam, żeby ze wszystkimi sprawa­
mi, odnoszącymi się do fundacji krakowskiej, zwracano się do Czer­
nej, do o. Przeora [Andrzeja Gdowskiego], któremu wszystko odda­
łem. Pozdrowienie i błogosławieństwo dla wszystkich. W sobotę wy­
jeżdżam do Wiednia. Za wszystko Bóg zapłać! 

Przew. Matki nieg. sługa 
fi: Chryzostom 

[44] Odpowiedź J. E. Pana Namiestnika ze Lwowa 

(Do mojej siostry P. Heleny Brzozowskiej z Grocholskich. O fun­
dacji ojców w Krakowie. Która napisała do Pana Andrzeja Potockie­
go, że to prawdziwy wstyd, że nie mogą WW. Ojcowie Karmelici 
Bosi, doczekać się pozwolenia na założenie swego klasztoru w Kra­
kowie, kiedy z taką łatwością na szynki [karczmy] dają pozwolenia 
z Namiestnictwa). 

Łaskawa Pani! 104 

9 maja 1907 r. 

Sprawa pozwolenia na założenie nowego klasztoru Karmelitów 
przeciągnęła się dłuższy czas, gdyż Namiestnictwo musi w tych spra­
wach odnosić się do Ministerstwa w Wiedniu, gdzie takie sprawy nie­
raz zalegają. 

świętych Michała i Józefa na Podzamczu·w Krakowie, po oddaniu klasztoru Niepo­
kalanego Poczęcia na szpital powszechny. Z kolei po kasacie tegoż klasztoru w 1797 
r. wspomniane dobra przeszły w posiadanie karmelitów bosych w Czernej. W XIX 
w. klasztor w Czernej odstąpił część gruntów pod Cmentarz Rakowicki, a część na 
cele wojskowe, pod budowę fortów. Natomiast pozostała część majątku należała do 
nowego klasztoru przy ul. Rakowickiej aż do 1960 r. Por. B. J. W a n a t, Zakon kar­
melitów bosych, s. 69, 71, 108-111, 148-149. 
104 Oryg. AKKŁ 8 Fundacje naszych ojców karmelitów bosych w Krakowie, k. 21. 
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Robiłem już dawniej co mogłem, żeby sprawę przyśpieszyć i mogę 
donieść, że pozwolenie odejdzie jutro do Konsystorza Biskupiego w 
Krakowie. Nie mogłem posyłać tego pozwolenia na ręce Matki Prze­
łożonej Karmelitanek, gdyż do Namiestnictwa napisał Konsystorz i 
jemu muszę odpowiedź posłać. 

Przy tej sposobności polecam się łaskawej i życzliwej pamięci i łą­
czę wyrazy głębokiego szacunku. 

Andrzej Potocki 

[45] List Starosty z Namiestnictwa 105 

Przewielebna Matko Przeoryszo! 
Z polecenia J. E. Pana Namiestnika, a wskutek listu J[aśnie] W[iel­

możnej] Pani Heleny Brzozowskiej z piątego maja 1907 r., mam zasz­
czyt zawiadomić Przewielebną Matkę Przełożoną, że Namiestnictwo 
równocześnie zezwoliło na założenie nowego klasztoru ojców karme­
litów bosych w Prądniku Czerwonym. 

Właściwy dokument tego zezwolenia wysłany będzie za kilka dni do 
Konsystorza Książęco Biskupiego w Krakowie. 

Proszę przyjąć wyrazy głębokiej czci i poważania z jakimi kreślę 
się powolny sługa. 

Jan Matkowski Starosta w Namiestnictwie 
We Lwowie, 9 maja 1907 r. 

IM! 

[46] List Przew. Przeora Czernej [Andrzeja od 
Jezusa - Franciszka Gdowskiego]106 

Przewielebna Matko! 
Zaraz po powrocie z Krakowa rozpocząłem dziesięciodniowe reko­

lekcje, które teraz ukończyłem i dlatego też zwlekałem z odpowiedzią. 

105 Tamże, k. 22. 
106 Tamże, k. 17,23; O. Andrzej od Jezusa - Franciszek Gdowski (1871-1948), 
pełnił urząd przeora w Czemej, magistra nowicjatu (1909-1912) wikariusza prowin­
cjała (1924-1927), przełożonego w Lublinie, Wiśniowcu, we Lwowie i proboszcza 
przy Ostrej Bramie w Wilnie. Zmarł 16 II 1948 r. w Wilnie. Por. K. F u r m a n i k, 
Księga zmarłych, s. 130-132; B. J. W a n a t, Zakon karmelitów bosych, s. 72, 83, 
109,167,294-296,332,333,583; T enż e, Maryjne sanktuarium karmelitów bosych 
w Czernej, s. 85. 
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Wojskowość nadesłała już swoje warunki, trochę są twarde, lecz cóż 
robić. Za swoją parcelę w wielkości 1484 m żądają od nas 2425 m, 
prócz tego żądaj~ byśmy własną parcelę ogrodzili płotem lub parka­
nem w wysokości dwóch metrów od strony nowej drogi i nareszcie 
byśmy koszta kontraktu sami ponieśli. Konwent przystał na te warun­
ki, równieżjak i Ojciec Prowincjał, dlatego doniosłem też wojskowoś­
ci, że się zgadzamy na przemianę. Jak przemiana przyjdzie do skutku, 
co już jest pewnym, zaraz pomyśleć musimy ojej ogrodzeniu lub może 
nawet o jej częściowym obmurowaniu, który to mur będzie dla nas 
stanowił klauzurę. 

Później trzeba piasek i kamienie wozić do fundamentów, tego już 
chyba nikt nie skradnie. Z P. Józefa bardzo się cieszymy i pewno pro­
sić go będziemy o pomoc przy budowie. Dopytywaliśmy się w Krze­
szowicach u hr. Potockiego o cegłę, lecz im brakuje, sami podobno jej 
nie mają. Wielka trudność jest o otrzymanie materiału, musimy przeto 
poprzestać na radzie innych, żeby fundamenta rozpoczynać budować 
pod jesień. Zresztą nim różne formalności załatwione zostaną - roz­
walenia, przemiany, plany, ogrodzenie parceli, nim się zwiezie piasek 
i kamienie, to i tak dużo czasu upłynie, chociaż bez przestanku będzie 
się pracowało nad tąfundacją. P. Józef może przeto kupić konia i swoje 
gospodarstwo obrabiać, gdyż dopiero w końcu lata będzie potrzebnym. 
N. o. Prowincjał bardzo nagli co do przemiany, myśmy swoje już wszy­
stko zrobili. O dalszym postępie zaraz doniosę Przewielebnej Matce. 

Bardzo upraszam tymczasem o św. modlitwę 
br. Andrzej od Jezusa 

[47] Wybory w Rzymie [list o. Chryzostoma Lamoś] 

Rzym 1907 
Przewielebna Matko! \07 

Za list serdeczne Bóg zapłać! Wiadomość o wyborze Generała zo­
stała wysłana do Wiednia. o. Bartłomiej mówił mi, że da znać na 
Łobzów, nie wiem jednak czy to uczynił. 

Generałem został: o. Ezechiel [od Serca Pana Jezusa, Bilbao] 
(Hiszpan) 

107 Tamże, k. 25. Por. Acta Dejinitorii Generalis OCD Congregationis s. Eliae 
(1863-1875) et totius Ordinis (1875-1920), paravit et edidit A. F o rt e s, archivarius 
generalis, w: Monumenta Historica Carmeli Teresiani. t. 2, Roma 1984 s. 770. 
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IDejinitor: o. Grzegorz [od Św. Józefa - Renatus Martineau] 
(Francuz) 

II Dejinitor: o. Pius [odśw. Józefa, Marcellus Bagnoli, 1859-1945] 
(Włoch) 

III Dejinitor: o. Klemens [Maria od Anioła Stróża, Hugo Gerum, 
1868-1941] (Bawarczyk) 

IV Dejinitor: o. Józef [Alojzy od Wniebowzięcia, Patricius Coghla, 
1857-193 O] (Irlandczyk) 

Prokuratorem został o. Łukasz [od Najśw. Maryi, Stanislaus Mastro­
jini, 1869-1941] (Włoch). 

Dziś 28. Jego Eminencja Kardynał Gotti przyszedł na obiad. Poz­
drowienia i błogosławieństwo posyła na Łobzów oraz wyrazy współ­
czucia z powodu wypadku jaki spotkał Przew. Matkę (3 marca 1907 r. 
nogę złamała, upadając w celce). 

Życzę Przew. Matce prędkiego wyzdrowienia, bo może niezadługo 
przez Kraków przejeżdżać będę, a sił wtedy potrzeba będzie. 

Niech P Jezus błogosławi całemu Łobzowu: 
fr. Chryzostom [Lamoś, prowincjał] 

[48) Pozwolenie na fundację ojców [list o. Chryzostoma Lamoś) 

Wiedeń, 9 maja 1907 r. 
Przewielebna Matko! \08 

Radość i pociecha wielka z telegramu. Żeśmy się o jeden krok po­
sunęli wprzód. Wszystko to zawdzięczamy Przew. Matce i da Pan Je­
zus, że to jeszcze nie wszystko; będzie tego jeszcze więcej. Tylko zdro­
wia, jeżeli Pan Bóg udzieli! Tego się mocno spodziewamy, że Przew. 
Matka jak rozpoczęła, tak fundację i dokończy. Zresztą, jak tylko gło­
wa i serce zostaną całe, więcej nie potrzeba, z tegośmy kontenci. Po­
mimo tego jednak, żeśmy tak skromni, życzymy Przew. Matce zupeł­
nego wyzdrowienia i błagamy codziennie o tę łaskę Pana Boga. Po­
woli i do tego to przyjdzie. 

Z wojskowością jak sprawa stoi, nic nie słychać. Jak tam będzie 
wszystko ułożone, można przystąpić do planu. Jeżeli da P Jezus, to w 
krótkim czasie przyjadę do Krakowa. Myślę w początku czerwca, lecz 
nie wiadomo. 

108 Oryg. AKKŁ 8 Fundacje naszych ojców Karmelitów Bosych w Krakowie, k. 26. 
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Nie wiem ani jak wyrazić uczucia wdzięczności, patrząc na prace 
i zabiegi Przew. Matki w naszej sprawie. Ale P. Jezus wie, co czuję, i 
czego wyrazić nie potrafię. Jemu to powierzę, On Przew. Matce od­
daje. Bóg zapłać za wszystko! Życzę Bożego błogosławieństwa! Poz­
drawiam serdecznie cały Łobzów. Proszę o św. pamięć. 

Przew. Matki niegodny sługa 
fr. Chryzostom 

[49] [List o. Chryzostoma Lamoś] 

Wiedeń, 21marca 1908 r. 109 

Achjak miło czytać w licie Przew. Matki o tych setkach i tysiącach! 
Serce się rozszerza od radości. Przew. Matka ma przecież szczęśliwą 
rękę. W tym wypadku jednak nie zazdroszczę, bo myślę sobie, to nasza 
ręka. Rzeczywiście można tu powiedzieć Odor filiae meae sicut odor 
agri pleni cui benedixit Dominus 110. Pan Jezus będzie wszystkich tych 
starań i zabiegów nagrodą; ze strony mojej nędzy, wdzięczna pamięć 
po wszystkie czasy. Bóg zapłać! Z Czemej odbieram wiadomość, że ze 
Stryjeńskim zerwali, podobno bardzo drogi. Kogo znaleźli, nie wiem? 

Życzę Bożego błogosławieństwa. Proszę o św. modlitwy. 
Przew. Matki niegodny sługa 

fr. Chryzostom 

[50] Przew. nasz Ojciec [Chryzostom Lamoś] zamianowany 
wikarym zakonnic 

Czema, 17 czerwca 1909 r. 
Przewielebna Matko! 111 

Za wiadomości Bóg zapłać! Nie spodziewałem się zamianowania. 
Nie pojmuję bowiem, w jakim celu ono się stalo. Czy będzie z tego 
jaka korzyść? Pauper et egenus sum ego 112. Chyba, że P. Jezus po­
błogosławi. W takim razie, by to jeszcze uszło. Każdy inny rachunek 
sprawić może tylko zawód. Pokaże się, czy tu się liczono z wolą Bożą 
czy tylko z habitem. Jeżeli to ostatnie, to już teraz powinno się modlić 

109 Tamże, k. 35. 

llO Por. Gen. 27,27. 
III Oryg. AKKŁ 8 Fundacje naszych ojców karmelitów bosych w Krakowie, k. 42. 
112 Por. Ps 108, 22. 
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do Przemienienia Pańskiego. Na drugi tydzień mam interes do Kra­
kowa, pokażę się i na Łobzowie. Na Wesołą tak samo, bo tam będzie 
Jubileusz s. Magdaleny. Właśnie otwieram teraz list m. K3awery, przec­
zyta- łem go. Jaki to uroczysty nastrój! Wstydzę się za z góry wypo­
wiedzianą melancholię. Jednak już się stało, nic nie zmienię, ulegam 
trochę wpływom atmosfery, a tu w tych dniach u nas jakaś posępna: 
pełna zimna i deszczu. Odbija się to na mnie. Stąd może da się cokol­
wiek wytłumaczyć różnica pomiędzy moim listem i listem m. K3awery, 
gdzie sama pieśń i wiosenny humor. Reszta na przyszły tydzień, jak da 
p. Jezus. 

Przew. Matce i całemu Zgromadzeniu życzę Bożego błogosławień­
stwa i proszę o św. modlitwę. 

Przew. Matki nieg. sługa 
fi: Chryzostom 

[51] List ks. Adama Księcia Sapiehy Prałata J. Świętobliwości 
Piusa X 113 

Watykan, 25 listopada 1909 r. 
Przewielebna Matko! 

Wczoraj otrzymałem list Matki z listem M Przełożonej (m. Teresy 
od Jezusa) i spieszę z odpowiedzią, abym choć z daleka wziął udział 
w uroczystości wprowadzenia Ojców Karmelitów do Krakowa i ra­
zem z Siostrami dziękował za to Bogu. 

Błogosławieństwo Ojca Świętego zostanie jutro telegrcificznie od 
Kardynała Sekretarza Stanu wysłane, bo zaraz wczoraj o to prosiłem. 
Kiedy jednak Przewielebne Siostry są tak łaskawe na moje listy, które 
przez Karmel pozwalam sobie przesłać, to tak jak Abraham raz za­
cząwszy, prosił dalej - proszę załączając list do Włocławka, który się 
boję przesłać stąd wprost. Mam jednak wyrzuty sumienia, iż narażam 
Karmel na wydatki i dlatego bardzo proszę, o łaskawe doniesienie mi 
przy sposobności, ile moje wysyłki kosztowały, a zaraz odeślę należy­
tość. Doda to mi też odwagi, do dalszych przesyłek. Dziękując za wy­
słanie przeszłych listów, polecam się modlitwom i łączę wyrazy głębo­
kiego poważania. 

Ks. Sapieha 

113 Oryg. AKKŁ 8 Fundacje naszych ojców karmelitów bosych w Krakowie, k. 43. 
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[52) Telegram [z błogosławieństwem Ojca Świętego) 

Circonstance ce!ebration premiere Messe nouveau couvent. Saint 
Pere envoie de coeur, a tous, speciale benediction imploree. Gage des 
plus abondantes faveurs divines. 

Cardinal Merry dei Val 1l4 

[53] Mowa ojca Benedykta a Jesu Prowincjała przy odnowieniu 
polskiej prowincji w Krakowie 15 listopada 1911 r. lIS 

Ten dzień obrałem, by ogłosić odnowienie Prowincji Polskiej, gdyż 
w tym samym dniu przed 36 laty, Generalne Definitorium zaprowa­
dziwszy w Czernej reformę, przyłączyło tenże konwent do Prowincji 
Austriackiej. I oto nasiona, które wtedy w ziemię wrzucono, dojrzały 
teraz, jako plon okazały; ta roślinka wątła wyrosła na drzewo rozłoży­
ste, roztaczające swe gałęzie ponad znaczną część Polski! 

Jest też dziś i święto dotychczasowego Patrona Prowincji św. Leo­
polda. Jakże Mu dziękować mamy za opiekę, którą w przeciągu tych 
36-ciu lat i tę cząstkę Prowincji otaczał, gdyż pewnym jest, że nazwa 
Patrona nie ogranicza się na czczym tylko tytule. 

Od tej chwili jednak nowa Prowincja innego Patrona mieć będzie, 
wznioślejszego wyobrazić sobie nie podobna, mianowicie Boga Du­
cha Świętego, Dawcę łask wszelkich, Ducha Miłości, Źródło życia 
wewnętrznego. Niechże w tej nowo powstającej Prowincji Duch Święty 
wielu łask powołania udzielić raczy. A na tych, którzy do niej należą 
najobfitsze łaski zleje, ażeby w tym życiu nadprzyrodzonym coraz bar­
dziej się umacniali i w doskonałości św. powołania coraz większe po­
stępy czynili. Na wszystkich Jej członków niech spuści Ducha miłości 
prawdziwej, serdecznej, braterskiej miłości, która nie siebie samego 
szuka, ale dobra współbraci, ażeby się wypełniło słowo Psalmisty: 
Ecce quam bonum et quamjucundum, habitare Fratres in unum! 116. 

To jest zadatkiem najlepszym pomyślnego rozwoju Prowincji: w jed­
ności siła! 

114 Tamże (telegram). 

115 Tamże, k. 104. W oryg. tytuł brzmi: Mowa lniana przy odnowieniu polskiej pro­
wincji w Krakowie 15 XI 1911 przez ojca Benedykta a Jesu, Prowincjała. 
116 Zob. Manuale seu Rituale Carmelitarum ad usum Fratrum Ordinis DiscaIceatorum 

Beatissimae V. Mariae de Monte Carmelo, Parisiis, Tomaci, Romae 1931 s. 167-168. 
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Niechże ta Trzecia Osoba Boża wyleje na wszystkich ducha mo­
dlitwy i życia wewnętrznego, co tak prawdziwie jest duszą życia na­
szego w Karmelu, aby tym sposobem głównemu zadaniu naszego po­
wołania odpowiedzieć i przez ciągłe ćwiczenie tego życia modlitwy 
ściągnąć błogosławieństwo Boże na pracę zewnętrzną. Kto dobrze 
modlić się umie, umie też i żyć dobrze. 

Po śmierci naszych Rodziców zakonnych, przeszło dziedzictwo ob­
serwy św. aż na nas dzięki gorliwości tych, którzy nas poprzedzili w 
tym świętym zakonie naszym. Teraz dopóki my żyjemy, jest naszym za­
daniem i odpowiedzialnością naszą, by to święte dziedzictwo obser­
wy, całe, nienaruszone, naszym następcom w zakonie w spuściźnie 
pozostawić. Powinniśmy więc dążyć coraz więcej do nabywania du­
cha zakonnego 117, nim się coraz więcej i ustawicznie przejmować, 
tak, aby ci, co wstępują, niejako go w nas wcielonego, żywego widzie­
li. Wtedy tym więcej do miłości św. powołania podniesieni będą, ra­
dośnie duchem Karmelu się przejmą, a tym sposobem obserwancja 
św. stale w pełnym kwiecie się utrzyma. 

Niechże więc, według życzenia Naszego Ojca Generała, do którego 
i ja się przyłączam z serca całego, Polska Prowincja się rozwija, kwit­
nie i plon przynosi, jak za dawnych czasów, co niech da Bóg! 

fr. Benedictus a Jesu, Provincialis 

117 W rps jest: Powinniśmy więc dążyć do coraz więcej nabywania ducha zakonnego. 



356 MARIA KSAWERA CZARTORYSKA OCD 

F ATHER BENIGNUS JÓZEF W ANAT, OCD 
editor of the text 

The reform of Czerna, God's greatest act of Mercy! 
Summary 

[96] 

In her memoirs Mother Maria Xawera of Jesus, Countess Czartoryska 
(1833-1928), a discalced Carme1ite, gives an account ofthe reviva1 in Poland 
of the Carme1ite Order and the Order of Discalced Carmelite Nuns. It was 
the work of a group of nuns led by Mother Jadwiga Wielhorska, who came 
from Belgium to Poznań. However, it was not 10ng before they had abandon 
their newly built convent in Wieżowa Street. Driven out by the repressive 
measures ofthe Ku1turkampf, they 1eft for Cracow in 1874. Here they found 
.she1ter at the convent of Discalced Carmelite Nuns in Kopernik Street until 
theywere ableto move to a new conventat Łobzówin 1875. The new convent 
cata1yzed a revival ofthe Po1ish Carmel after a phase offorcible dissolutions, 
undertaken by the three powers that partitioned Poland. The Cracow convent 
gave rise to three new foundations, in Przemyśl, Lwów, and Poznań. To save 
from closure the only convent ofDiscalced Carmelites at Czema, the Carmelite 
Nuns from Łobzów arranged its admission into the Austrian semi-province 
in 1875. In 1879 they invited Father Łukasz of St John of the Cross, the 
Genera1 ofthe Order, to pay acanonical visit in the convents in Cracow and at 
Czerna. When he came, they presented to mm the precarious situation ofthe 
Czerna convent and asked him for urgent help. Their efforts were not in vain. 
Next year the arrival of eight fathers and two brothers from other provinces 
gave Czerna a new lease of life. Their prayers for a revival of monastic life at 
Czerna produced results in more than one way. Józef Kalinowski (St Rafal) 
woke up to his calling, while Fathers Franciszek Drescher, Jozafat Styczeń 
and Kazimierz Rybka of the Calced Carmelites joined the discalced branch of 
the order. The sisters also maintained one alurnnus at a boarding house in 
Wadowice. Finally they started getting approvals and official permissions for 
the founding of a new Discalced Carmelite convent in Cracow. Again they 
were successful in their efforts: the Provincial Definitorium in Vienna not 
only endorsed the idea, but actually ordered the nuns to get ahead with the 
construction work and provided the means for it (ie. 20 thousand crowns, the 
whole dowry of Rafaela Hochberger; 71,448 crowns and 75 hellers from 
public collections and a fully furnished sacristy). After the convent had been 
completed, the General Board decided on 20 October 1911 to create the Polish 
semi-province of the Order and chose for it the name of the Holy Spirit. 

Nobody contributed more to the task of restoring the Carmelite presence in 
Poland than Mother Maria Xawera of Jesus Czartoryska, the author of the 
memoir which is published here for the first time. 

Translated by A. Branny 


